OPOWIADANIE SZÓSTOKLASISTÓW


Pewnego popołudnia, gdy mój tata wrócił z pracy, powiedział do mnie i do mamy:


- Jerzy Jeżewski i Elżbieto Jeżewska, dostałem urlop!

Wszyscy skakaliśmy z radości. Byliśmy bardzo szczęśliwi. Postanowiliśmy z tej okazji upiec ciasto.  Zastanawialiśmy się, gdzie możemy pojechać. Zaproponowałem północno – wschodnie rubieże Polski. Rodzice przystali na moją propozycję. Dla chcącego nic trudnego, więc pojechaliśmy od razu. 


W naszej wyprawie zahaczyliśmy o Kiekskiejmy, Poszeszupie, aż w końcu dojechaliśmy do Ejszeryszek, gdzie mieścił się nasz hotel.  Po pozostawieniu rzeczy w pokoju, poszliśmy do lasu. Kiedy szedłem leśną ścieżką, ni stąd, ni zowąd z ziemi wyrosły korzenie. Oczywiście  przewróciłem się. 


- Źdźbło, pszenżyto, pożoga! - krzyknąłem ze złości.

Na mój krzyk, kszyki i gżegżółki latały wystraszone w tę i we w tę.  

Tata zapytał o mój stan zdrowia:


- Coś ci się stało?


- Nic takiego, przewróciłem się. Li i jedynie.

Kiedy wróciliśmy z lasu, moja mama napisała na kartce tu i ówdzie, wypowiedziane przeze mnie powiedzenie. 


W Ejszeryszkach zostaliśmy jeszcze przez dwa tygodnie. Zwiedzaliśmy zabytki, spacerowaliśmy po łąkach. Kilka razy byliśmy w lesie. Zapamiętam tę wyprawę na zawsze. 

Morał z tej historii taki: warto patrzeć pod nogi. 

